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W ych o d zi w e W iórk i 
P ią tk i. P ren u m era ta  p rzy j­
m uje sie pod adresem  do W y­
daw cy  T y g o d n ik a  w  P e te r­
sburgu , do E x p ed y cy i Gazet 
Petersburskiego P o cz tam lu , 
lu b  do x ifg a rn i K lassycznej, 
w  W arszaw ie, w  d ru k a rn i 
Zaw adzkiego i  W ęckiego, w  
W ilnie w  x ięg arn iach  G luck- 
sberga i Zaw adzkiego, nadto 
we w szystk ich  Pocztow ych 
w k ra ju  urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

PIĄTEK, 7 7  L i s t o p a d a .

C ena: Roczna  w  Rossy i 
z  pocztą , a  w  Stolicy, z no- 
zen iem  d o  m ieszkań , 1 4 j  
r . P ółroczna  r .  sr.

Bez poczty , d la  odb ie ra ją ­
c y c h  w  x ię g a rn i:  R oczna, 
13 m b . sreb . P ó łroczna  
6 J  ru b . sreb . D la  K ró le­
stw a P o lsk iego  naznacza się 
laz  sam a cen a  co i w  Ce­
sarstw ie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g ,  — L i s t o p a d a .
i S

Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 30 Października, 
Dowodzący zapasną dywizyą 3 korpusu piechoty Jenerał- 
porucznik W arpackow ski mianowany Dowodzącym odwo­
dową dywizyą Oddzielnego Kzukazskiego korpusu— Dowo­
dzącemu 1 brygadą dywizyi Kirysyerów gwardyi Jenerał- 
majorowi Xieciu Alexandrowi Hesskiemu przedłużony zo­
staje termin urlopu za granicę po 1 Stycznia 1848 —  Do­
wodzący odwodową dywizyą Oddzielnego Kaukazskiego kor­
pusu Jenerał - major Dobrzański, otrzymuje dymissyą od 
służby dla słabości zdrowia z mundurem i pensyą całko­
witą—  31 Października, Dowodzca 2  brygady 1 dywizyi 
gwardyi pieszej i Izmajłowskiego pułku gwardyi Jenerał- 
major Stiepanow 1, mianowany Dowodzcą 13 dywizyi pie­
szej.

—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  d. 20 Października 
dany w Wydziale służby Cywilnej, pełniący obowiązki 
Łowczego Dworu, Rzecz. R. St. W ńew olozskoj, miano­
wany pełniącym obowiązki Mistrza Dworu.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z  dnia 13 Października, 
mianowani zostali kawalerami orderu Sw. Anny 1 klassy, 
Jenerał-majorowie: Dowodzący 1 brygadą 13 .dywizyi pie­
szej Dick i liczący się w Armii Rumiancow.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządzącego Senatu, z d. 
13 Października, Zarządzający Kałuzską Izbą Dóbr Państwa 
Radzca Stanu Brylew icz, mianowany Zarządzającym takąż 
Izbą Woroneżską, a zostający przy Ministerstwie tychże 
Dóbr Jenerał-major Piczugin , Zarządzającym Izbą Kałuzską.

—  Zostający pyzy Namiestniku Królestwa Polskiego Ra­

dzca Stanu ;Liitke , mianowany- najłaskawiej został Sprawu­
jącym obowiązki Gubernatora Cywilnego Płockiego.

—  W ciągu zeszłego Października przejechało po drodze 
żelaznej Carsko-Sielskiej 57,432 osób i dochód wyniósł 
21,665 rubli 79 kop. srebrem.

—  Umarł w Odessie, Naczelnik 13 dywizyi pieszej, Je- 
nerał-porucznik Sobolewski 1.

MOSKWA. Zmniejszanie się liczby zapadających na cho­
lerę, które tu się zaczęło od 22 Października, dało powod do 
wniosku, że epidemija ustaje; ta nadzieja nie została zawie­
dziona. Donieśliśmy o stanie rzeczy po 25 tego miesiąca. 
W  tym dniu zachorowało płci obojej 49, wyzdrowiało 35, 
umarło 35.

26 Października-zachor. 56, wyzdr. 51, umarło 17.
27   —  — —  5 8 , ---------  3 2 , -----------  31.
28 -------------------------  5 7 , ------- 4 2 , ----------  32.
W  ogóle, od 18 Września zachorowało 2,011, umarło

930, wyzdrowiało zupełuie 422; po 29 Paźd. pozostaje cho­
rych w szpitalach i domach prywatnyah 639, z których
większa część czyni nadzieję powrotu do zdrowia.

' (N ow iny Miejskie M osk.)

—  Gazeta Helsingforska: Helsingfors Tidnitigar donosi, 
że 16 W rześnia wieczorem, barka rybacka, wioząca dwóch 
studentów, rvbaka, jednę kobietę i dziecko, napotkała w 
bliskości Helsingfors, u wejścia do zatoki Finlandskiej, ogro­
mne zwierzę morskie, jak na oko sądzić było można, dłu­
gie stop przynajmniej 60. Jeden ze studentów wystrzelił 
doń szrótem i zwierzę to w skutek odniesionej rany, wzbu­
rzywszy morze tak iż barka omal nie zatonęła, jęło ją  ści­
gać; szczęściem mielizny zatrzymały potwor pokilkakroć w 
tej pogoni i barka zdołała przybić do jednej z wysp, na 
którą ludzie ratowali się ucieczką. Ze wszystkiego sądzić 
należy, i i  był to wieloryb, który się zapędził w morze
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Bałtyckie i aż w zatokę Finlandską za ławami śledzi, które 
przechodzą o tej porze roku. Godna uwagi, że prawie 
jednoczasowie inny wieloryb, jak doniosły gazety francuzkie, 
osechł na mieliźnie w porcie Boalogne, gdzie był zabity 
przez marynarzy.

N O W I N Y  Z K A U K A Z U .
■■Przez urządzenie w roku bieżącym nowej stanicy nad 

rzeką Assą, u przeprawy Ach-Baczoj, buntowne Karabułaki 
utracili iyźne równiny po obu stronach tej rzeki rozciąga­
jące się. Ten przodowy purikt, ścieśniający góralów, musiał 
na się zwrócić ich usiłowania.

14 Września, ogromna tłuszcza, z 8 sztandarami, nagle 
ukazała się z lasu, okrążyła stanicę i zabrała pasącą się 
trzodę.

Dowodzący rezerwami nad Assą, podpułkownik jeneral- 
nego Sztabu Grossman, uderzył na spotkanie bandy, od­
bił zdobycz, i wspierany przez pułkownika Slepcowa, ści­
gał rabusiów po za rzekę, do samego szczytu Gór Czar­
nych.

Górale stracili w zabitych przeszło stu ludzi, jeden sztan­
dar, 73 konie i wielką ilość broni.

Z naszej strouy jest zabitych 7 kozaków, raniouych 13 i 
kontuzyowany 1.

Po wzięciu wsi Sałty, w Dagestanie wszystko było spo­
kojne, pozostające jeszcze partye nieprzyjacielskie rozeszły 
się do domów, a Szamil skrył się w Weden.

24 Września Samurski oddział wystąpił ku Cudachar, 
gdzie Głównodowodzący znalazł do 300 nowo-osiedlonych 
rodzin. Dla ich obrony i szczególniej dla utrzymania związ­
ku Kumuchy z północnym Dagestanem, zostawiono tam 
jeden bataljon piechoty z jedne'm działem; wojska te rozło­
żone zostały w oddzielnym futorze, który niezwłocznie ufor­
tyfikowano.

Zewsząd dochodzą wtadomości, że wzięcie Sałty rozsze­
rzyło strach we wszystkich gminach góralskich i zachwiało 
ufność Dagestańców ku Sza/nilowi, w którego oczach, na 
przekor jego przysięgom i obietnicom, wytępiona została do 
szczętu waleczna załoga i z ziemią zrównane warownie' i 
baszty, uchodzące w górach za niezdobyte.

27 Września Głównodowodzący przybył do Temir-Chan- 
Szury, wraz z Naczelnikiem Samurskiego oddziału, Jene- 
rał-porucznikiem Xięciem Argutińskim - Dolgoru/cowym, 
który już prawie wyzdrowiał z odebranej rany. 3 Paździer­
nika xiążę Woroncow odjechał przez Czyr-ju®, Wniezapną, 
Chasow-Jurt i Tat-Kiczu, do Władykawkazu.

Z liczby Cudacharców, pociągniętych przez Szamila za 
Karakojsu, 70 ludzi odstrychnęło się od niego i osiadło na 
nowo w Cudacharach. Nowe osady we wsiach Erpelu, pod 
wsią llikarty, w Czyrkej, około Eugenjewskiej warowni, i 
około Czyr-Jurt, codnia pomnażają się wychodźcami z gór 
przybywającemi.» /"/?, /  )

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

SZWAJCABYA. Bern, 4  Listopada. Większość 1 2 | kan­
tonów postanowiła wyrok, nakazujący wykonanie zbrojna 
siłą postanowienia zapadłego 20 Lipca, rozprzęgającego zwią­
zek kantonów katolickich czyli Sonderbund., Co do kanto­
nowi Neuchatel, który oświadczył iż się zachowa neutral­
nie, nic jeszcze uie uchwalono.

—  Poseł angielski P. Peel, ogłosiwszy w gazetach szcze­
góły ceremonijału podług którego był przepraszany w imie­
niu Sejmu, dodał w tymże artykule, iż odtąd członkowie 
tego Sejmu nie będą przezeń zapraszani na urzędowa obiady.

•— W  listach z Zurich z dnia 3 Listopada donoszą, że 
bataljony milicyi kantonu Grisous, zebrane na służbę fede­
ralną, wzręcz odmówiły iść na Sonderbund. Takiż opor 
dał się widzieć w obwodach protestantskich i katolickich; 
Rząd kantonu postanowił posłać do Bernu nową deputacyą 
w celu pojednania zwaśnionych stronnictw.

ANGLIJA. Londyn , 5  Listopada. Wczora Giełda Lon­
dyńska przedstawiała widok nader zaspokajający skutkiem 
wiadomości odebranych z Indyj, daleko przyjaźniejszych dla 
handlu niż się spodziewano. Konsolidy stanęły 83§ na go­
towiznę.

—  Czytamy w Morniug Post: «Jak stary tak i nowy 
świat stawią w tej chwili uderzający widok sposobu w jaki 
Państwa Demokratyczne zwykły przyprowadzać do skutku 
zasady swoich systematów. W  Ameryce, Stany Zjednoczone 
sieją wszystkie klęski wojny na Republikanów, swoich braci 
w polityce, za to, że ci niechcieli wyzuć się ze swych praw 
najświętszych —  w Europie, Demokraci Szwajcarscy postę­
pują tymże trybem względem swych braci za to, że ci 
chcą aby szanowano 1 broniono ich praw niemuiej niena­
ruszonych. W  jednym i drugim przypadku jest to wojna 
niemoralna, wypowiedziana przez silnego słabemu, przez 
swawolę, prawu. W  Ameryce .wojna ta przedstawia tę jesz­
cze charakterystyczną cechę, że wszczętą została i jest pro­
wadzona w wyłącznym celu utrzymania i rozszerzania niewol­
nictwa; może przeto rachować w niej na szczere spółczu- 
cie prawdziwych liberalistów. W  obu razach jest to kru- 
eyata przeciw własności, pr^wu, i sprawiedliwości prywat­
nej i publicznej; w obu razach pierwotni sprawcy tej brato­
bójczej napaści wyszli z najlichszego motłocbu społeczności 
europejskiej i amerykańskiej i wszyscy ludzie uczciwi i su­
mienni w tych obu częściach- świata opłakują wyuzdanie 
fakcyj republikantskich, depcących bezwzględnie religiją, ro­
zum i w'szelkie przyzwoitości społeczeńskie i polityczne.*

—  Wiadomości z Chin, dochodzące do 25 Sierpnia, nie 
są pomyślne pod tym względem, iż rokują nieuchronną 
wojnę. Warownie w ujściu zwane'm Paszcza tygrysia 
(Bocca tigris), zniszczone w ostatniej wyprawie przez angli­
ków, zostały postawione na nowo w stanie bardziej obron­
nym. Mieszkańcy Honau, rna przekorę anglikom zbudowali
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fort na ziemi ustąpionej im  ostatnim traktatem  przez m an­
daryna Ky-Ing. Na rzece Kanton podróżni ulegają niebez­
pieczeństwom wszelkiego rodzaju. Rządzca Sir John Davis 
czynnie gotuje się do nowej wyprawy. Eskadra angielska 
powiększyła się fregatą the Vernon , dowodzoną przez adm i­
rała Inglefield. Liczba wojsk zgromadzonych w tej chwili 
w Hong-Kong wynosi 5000  ludzi. Mówią ze Rząd Angiel­
ski zalecił sirowi Davis izby działał z największą energiją 
dla zmuszenia Chińczyków do dotrzymania zawartych umów.

■—  W  przeszły W torek Londyn zaalazł się pogrążonym  
w mgle tak grubej, że cała żegluga na Tamizie została 
wstrzymana. Pojazdy nie m ogły inaczej krążyć po ulicach 
jak oświecane pochodniami, a pieszo idący musieli m ieć 
latarnie. To trw ało do godziny 9  wieczór.

FRANCYA. P aryż , 6  Listopada. Jedna gazeta donosi 
że Izby będą zwołane na 20 Grudnia.

—• W  tych dniach Król prezydował na Radzie Tajnej; 
twierdzą że rzecz na niej toczyła się o wdaniu się zbroj- 
ne'm Francyi w  interesa Szwajcaryi, i że PP. Guizot i Du- 
ehatel byli za takowe'm wdaniem się, ale Minister W ojny 
niezupełnie podzielał to zdanie. Jakkolwiek bądź, K ról 
usposobiony jest szczególniej do działania wespół z Aust- 
ryą ku pojednaniu zwaśnionych stronnictw w Szwajcaryi. 
Już handel Lyonu, Dijon, Grenoble i innych miast połu­
dniowej Francyi cierpi wyraźnie od zastałości jaka wy­
nika ze stanu wewnętrznego tego sąsiedniego kraju.

—  Margrabia Clanricarde spodziewany jest do Paryża 
w celu zawarcia ugody pocztowej kommunikacyi między 
Londynem a Paryżem  w związku ż drogą żelazną Bou­
logne.

—  Dowiadujemy się z listów ze Stam bułu, że do tego 
miasta przybył Poseł nadzwyczajny Papiezki dla traktowa­
nia z P o rtą  o interesach Libanu. Poseł Francuzki przy 
Porcie, twierdząc że protekcya ludności katolickich w gó­
rach należy wyłącznie do Francyi, w niósł trudności w tym 
względzie i oświadczył, że nie kto inny tylko on może za­
gaić konferencye w sprawach Maronitówr. Niewiadomo jesz­
cze w jaki sposób trudność ta będzie rozwiązaną.

—  P. Parm enlier; skazany w sprawie Teste, Cubieres i 
Pellapra, jako głów ny agent przekupstwa którem u uległ 
były Minister P rac  Publicznych, um arł temi dniami w 
Lure. Gazeta tameczna tw ierdzi,, że mimo całą obojętność 
jaką udaw ał, um arł ze zgryzoty i wstydu.

—  Gazeta Szpitalow  opisuje symptomata choroby za­
uważane na jednym  35 letnim człowieku, który był przy­
wieziony 1 Listopada do szpitalu Cochin,' i, jak m ówił, za­
padł nagle w skutek jedzenia winogron do zbytku. Sympto- 
niala te pokazały prawdziwą cholerę azyatycką; traktowany 
środkami anti-cholerycznemi za pomocą lodu, opium i od­
działywania na skórę, człowiek ten wyzdrowiał.

PRUSSY. Berlin. Gazety Szląskie napełnione są szczegó­
łami powodzi sprawionych wylewem Nelssy, O dry i Katz- 
bacha. Straty zrządzone przez tę klęskę są nader znaczne.

—  Piszą z Kiel (Holstein) 25  Października, że we wsi 
W arnau  pod Preetz; 30-letni wieśniak nazwiskiem Hjagst, 
rażony został 21 tegoż miesiąca cholerą Azyatycką: i po 
30-godzinnych cierpieniach z niej um arł.

RZYM, 2 8  Października. K ardynał Sekretarz Stanu 
podał się do dymissyi i ta została przyjęta przez Papieża. 
Sądzą że urząd ten będzie powierzony Kardynałowi Bałufli, 
albo monsignorowi Fornari, Nuncyuszowi w Paryżu.

Monsig. Savelli, mianowany został G ubernatorem  Rzymu.
K ardynał Marini odmówił urzędu Legata Forli.
L1W URN, 2 9  Października. Ibrahim  Pasza przybył tu  

z Malty na fregacie francuzkiej; m a przepędzić zimę w Pizie.
TURCYA. Piszą ze Stam bułu do gazety Augsburskiej 

pod dniem 13 Października: oSrodki nakazane przez P ortę 
z powodu zajścia z Grecyą, dały okoliczność tejże Porcie 
do objawienia swoich roszczeń do Algeru, których Turcya 
nigdy się nie zrzekła mimo zmianę jaka zaszła przez zdo­
bycze Francyi.

"Dwa okręty Greckie mające odpłynąć z Konstantyno­
polu do Algeru, były już ułutlowane, lecz gdy, jak zwykle, 
proszono o lirman Porty na handel z zagranicą, ta odm ó­
wiła pod pozorem, że żegluga ze Stam bułu do Algeru po­
winna być uważana jako przewóz z jednego portu turec­
kiego do drugiego. Poseł Francuzki wziął udział w tej 
sprawie i zaprotestował przeciw takiemu oświadczeniu Porty, 
która tak poczyna sobie jak gdyby Alger należał dotąd do 
Turcyi, lecz Porta nie ustąpiła i okręty musiały oświadczyć 
dla dostania firm anu, że nie do A lgeru, ale do Malty są 
przeznaczone.

AMERYKA. Listy ze Stanów Zjednoczonych z dnia 15 
Października m ówią o wielkich przygotowaniach do walki 
wyborowej z powodu zbliżającego się obioru Prezydenta, 
Partya W ługów, przewodniczona przez P. W ebster, czyni 
wszystko co może dla przeszkodzenia nowego obrania P. 
Polk, jako sprawcy wojny z Mexykiem. Kandydatami tej 
partyi będą PP. Ćlay, sam P. W ebster, albo Sędzia Mac- 
Clean. Demokraci będą głosowali ze jenerałem  Taylor.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
LONDYN, G Listopada. Na dzisiejszej Giełdzie konso- 

lidy podniosły się do 8 3 |  na gotowiznę. — W Dublinie, 2  
h . m. odbyło się zgromadzenie Członków Parlam entu z 
Irlandyi którzy postanowili prosić Ministrów, iżby przy sa- 
me‘m otwarciu Parlam entu zajęto się sprawam i Irlandyi, 
gdzie nędza i przestępstwa przeciw osobom i własności 
wzrastają w przerażającym stosunku. —  Słychać że K rólo­
wa w ostatniej swej podróży tak sobie upodobała history­
czny zamek Mona na wyspie Man, iż zamierzyła nabyć go 
na własność dla założeniu tam rezydencyi letniej.

(Wiadomości z P aryża, po 8 Listopada, nie zawierają 
interesn.)

SZWAJCARYA. Zurich , 6  Listopada. Odebrano tu prze­
szłej nocy gońca z doniesieniem, że wojska Kantonu Uri 
ze Związku Katolickiego) weszły 4 b. m. na ziemię Kan­
tonu TeSsin, i że pod Airolo m iała miejsce utarczka mię­
dzy przodowemi czatami w której zginęli dwaj oficerowie 
z wojska U ri.— Gazeta Librę Bhenan  pisze: "Dowiadujemy 
się w tej chwili że 400  żęłnierzy Kantonu Uri z dwoma 
działami, pod dowództwem inżenjera Muller, zajęli la Do- 
gana (Kom orę celną) i Domy Przytułku na szczycie góry  
św. Gotharda; gdy domy te znajdują się na ziemi Tessiń- 
skiej, wiadomość ta sprawiła wielkie wrażenie. —  Minister 
Rossyjski w Szwajcaoyi baron K rudener, opuścił Zurich.

( Journ. de S. P. Psz. Pol/t. B. I . )
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T O M I.
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( D o k o ń c z e n i e . )

“ Jakem  szlachcic,”  odpow iedział P an  Ezechiel, “ więcej 
m i dopiero  przybyło  szczęścia niż go  sobie żąda łem . Bo 
ja  m u śm ierci nie życzy łem , chcia łem  go  tylko z konia 
zw alić, żeby ze spieszonego n ażarto w ać  dowoli. A choć  
pokąd b y ł na nogach , sam  niew iem  dla czego by łem  ku 
n iem u taką  pow ziął nienaw iść, że  byw ało kiedy na m nie 
spojrzy , to  niepos>adam się ze z ło śc i, teraz p raw dziw ie że 
go  żałuję. T ylko że to  ju ż  tak osądzone było. Pozw ol m nie 
P anie  A ltam anie dow iedzieć się o terlicy k tó rą  nabyłem , a 
potem  odczęstow ać W aszeci u Icka tym  sam ym  w inem , 
co  m i dnia wczorajszego z W aszeci łaski posłużyło  na dzi­
siejsze szczęście. Bo już dziś człow iek w art tro ch ę  więcej 
n iż  p ięć  złotych, k tó re  dopiero , by ły  całkow itym  m oim  
funduszem . Boże m u  zap łać na tam tym  świecie za ten za­
pis który  m nie z wielkiej potrzeby w ydźw ignął. Patrz  P a ­
n ie  A ttam anie, leży kozaczvsko bez duszy, jak kloc. Zal m i 
człow ieka. N iespodziew ałem  się m ieć  tak m iękkie serce. 
Jeno m oże m u i lepiej: niem a żalu za koniem  i groszem . 
N iech żydzi w mojej przytom ności bezkarnie mój h e rb  
op lu ją , jeżeli niew olałbym  zginąć , niż w idzieć Sędziwosza 
w  ręk u  takiego co m nie pow alił. Ja nie tyle siebie, ile jego 
b ron iłem , a potem  jak na cham a, to  i to nie lada zaszczyt 
poledz z ręk i karm azynow ego szlachcica, pasow anego na 
rycerza  i pójść na tam ten św iat p raw ie w  tym że  czasie 
co  i K ró l, i K asztelan K rak o w sk i.. . . Ale co to  jest, a 
reszta pieniędzy gdzie? W szak  to tylko dw ieście złotych 
pokazuje S w iryd , a trzysta gdzie się podziały. Bestia i po 
śm ierc i m nie ok rad ł, a ja jego  ża łow ał jak  poczciw ego 
człow ieka. A Hajdamako przebrzydły , teraz leżysz psie; to ­
b ie  nie raz, ale kilkaset razy trzeba by ło  być  zabitym . 'A  
jak  hultaj ziemię jad ł, krzyw oprzysięgając. P an ie  A ttam anie, 
spodziew am  się że W aszeć  wejdziesz w m oją k rzy w d ę , i 
zechcesz m nie ją  w ynagrodzić .”

“ A co to do mnie należy, cudze rachunki spraw dzać.” 
“ Czy W a ść  tak —  szkoda żeś nie na dudka natrafił. A 

co to  ja , W ojew oda a H etm an, żebym  trzysta złotych za 
sobą rz u c a ł, jak kopję u  k tórej żeleziec odcięty. W szakeś 
asystow ał naszej p rzysiędze, i sam  przysięgałeś. Jeżeli laka 
wasza uczciw ość, niechże djabli was kąsają.”

“ Ale m ój Mości T ow arzyszu , w szakże um ow a “n iebyła, 
o tyle lub tyle złotych, ale o to wszystko co się wzięło u 
ojca W aszm ęści. N atośm y tylko przysięgali.”

“ A ja i s łuchać niechcę takich andronów . Może jeszcze 
się kiedyś urodzi taki od k tórego  dam  siebie skrzyw dzić; 
ale on  się w tedy u rodzi, kiedy m nie wszystkie zęby z py­
ska w ypadną, a paralusz obie ręce  pow ykręca. Ale dziś 
tego  się W aść  niedoczekasz; za kogo mnie m asz? Co to 
ja  nieczytał u  Jegom ości waszej karteczki na pięćset z ło ­
tych , coście ją  oba podpisali krzyżykiem , jak  gapie co pi­
sać się nienauczyli. Na co to w baw ełnę obw ijać. Zapo- 
r ozska na tu ra  —  złodziejska natura; ale kosa trafiła  na ka­

m ień . J a s ię  o tw arcie tłóm aczę; w ró ć  m i W a ść  m oją szko­
d ę , to pohulam y 7. sobą cały  dzień , a ju tro  pójdziem y na 
ostre . Jak m nie zm ożesz, to  sobie uczciw ie wszystko w y­
nag rodzisz , bo  wszystko co dziś w ezm ę, to  sobie ju tro  od­
b ierzesz , n ic  nieucieknie. N aw et nie będziesz m ia ł k łopo­
tu  d ać  jakąś złotów kę dziadom , żeby  po m nie pacierze od ­
m aw iali, bo spraw a nie z Papieżn ik iem  ani z R usinem . A 
że n iem am  ani żony ani dzieci, co m nie do tego , kto po 
m nie w eźnie spadek. N iech i W aśe i s łuży . Ale jeżeli W aść  
n iezechcesz w ynagrodzić mojej krzyw dy: kw ita z zawiesze­
nia b ron i, rozp raw m y się zaraz, c h o ć  W aść  św ieży , a ja 
po p racy . Bo to sobie w ypersw aduj żebym  sw oje daro­
w a ł.”

“ A jakiś W acpan  łapczyw y do  k o rd a , P an ie  E zechielu : 
spojrzyj - no m i w  oczy”  —  to rzekłszy, zrzucił p las try  z 
oka i tw arzy.

“ K aźm ierz!”  krzyknął P an  E zechiel, i rzu c ił się w  jego 
objęcie, “ moje serce się dom yślało  że w tobie jest cóś mi 
bardzo  dob rze  znajom ego. Bierz-że djabli moje trzysta zło­
tych , kiedy przyjaciela odzyskuję , chociaż jak dla mnie 
b iednego  i trzechset złotych szkoda.”

“ Z najdą się i one dla ciebie mój E zechielu, b o  m am y 
jeszcze chw ała  Bogu cóś nad to, co  nam  tw ój ojciec odli­
czy ł. Ale naprzód , oczyścić m uszę sław ę Sahajdacznego: 
on tobie krzyw o nie przysięgał. Bo twój ojciec d a ł tylko 
dw ieście z ło ty ch , a w ziął kartę  na pięćset, żeby  d la siebie 
na nas cóś zarob ić . Co to nam  szkodzi; zwyczajnie ekono­
m iczne rachunk i. N agadam y się w  gospodzie. Ale m i trzeba 
na now o zostać ślepym  Z apo rożcem , bo jak wiesz, teraz 
znajduje się w K alniku taki, p rzed  k tó rym  jak pokażę się 
szlachcicem  w e własnej swojej skórze, na tern  m ogę w yjść 
riie najlepiej. A liczę na tw ojego S w iryda, że w ielom ów st­
w em  nie zgrzeszy.”

“ B ądć spokojnym  Panie K aźm ie rzu : do W o rk a  m ojego 
ojca prędzej się po trzebny dobierze, niż ciekaw y do  języka 
Sw irydow ego. Ruszaj że Sw irydzie do m iasta, a m y tu  na 
ciebie czekać będziem y. Masz dziesięć złotych. P rzyw ieź 
tu  parokonną podw odę P anów  Z aporożców , żeby loźne 
zbroje zaw ieźć do gospody; i dostań  trzech  ch łopów  ko­
paczy, żeby tem u  co leży, pogrzeb spraw ić  n a -p rę d c e . 
Masz pieniądze: za nie, wszystkiego dostaniesz na ja rm ark u . 
N ad zło tów kę kopaczom  nie w ydasz: a resztnjące dziew ięć 
ch o ć  byś w  w odę rzucił, o nie pytać nie b ęd ę ; tylko nie 
m a ru d ź .”

“ A czyby n iew arto  sprow adzić  jakiego xiędza,”  odezw ał 
się K aździerz  “ aby m odlił się za jego  duszę, kiedy na cia­
ło  ziem ię sy p a ć -b ę d ą .”

“ A co się W P an u  s ta ło , P an ie  K aźm ie rzu , czyś oszalał 
na Z aporożu ; w iem  tyle o praw ie, że S tarosta nieprzyjmuje 
św iadectw a od ch łopa  przeciw  szlachcicow i; a niech mnie 
paralusz naruszy, jeżeli w iem , czy pod ług  naszego S tatutu 
zabić Zaporożca źle czy dobrze. Jednak dom yślam  się że 
bliżej źle. A xiądz jak będzie na pogrzebie, m oże zaświad­
czy na wezwanie S tarosty, bo  jego św iadectw o będzie do­
b re , a koło m nie będzie źle. P rędzej się zgodzę sam em u 
za niego się pom odlić. P rzypom nę sobie jaki pacierz, cho­
ciaż od xiążek pobożnych odw ykłem . No Sw irydzie, ruszaj, 
sp raw  mi się d ob rze , a jak  najspieszniej pow racaj. Ja sam  
przeprow adzać b ędę  konie rozm aw iając z Panem  K aźm ie­
rzem , k tóry  dla w szystkich i dla siebie, je s t A ttam anem 
D etyną. A w róciw szy nacieszysz się z koniem , com  go na­
by ł dla ciebie. A co? nie w alny koń. W idzisz b łaźnie jak 
dob rego  masz pana.”

Sw iryd siadł na konia Pana Podstarościego; Pan K aź-
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m ierz na nowo rozlokował kitajki na ich pierwsze'm miej­
scu; a Pan Ezechiel i własnego i nabytego konia, obu 
zmorzonych jakby po kąpieli, zaczął wodzić żeby się wy­
dychali.

“ No Ezechielku,” rzekł do niego P an  Kaźmierz; “ co 
też  myślisz zrobić z sobą?”

“ A co? pociągnę ku K rakow u; jest na cze'm i o cze'm; 
tam  się człowiek komuś przyda na coś. Po świętym Janie, 
już były do mnie odezwy od Pana Jana Hrabi na Tęczy- 
nie, żebym  do jego dw oru przystał na pod koniuszego. Taka 
posada nie piechotą chodzi —  ale cóż? wstyd mi było o 
jednym koniu, z giermkiem spieszonym, i bez szeląga przy 
duszy, pokazać się przed tak wielkim panem. Chyba żeby 
jego dworzanie śm iech mieli ze m nie. Dziś się inaczej rze­
czy mają; m ożna o tćm  pomyślić; a kiedy mnie wabiono 
w tedy, kiedy jeszcze ani się spodziewano bezkrólewia, cóż 
dopiero teraz.”

“ Taó to i ja myślę o Krakowie, jeno że jeszcze za wcze­
śnie do niego się puszczać. Jabym ci radził ze m ną ruszać 
na Sicz: tam odnowisz znajomość z naszym H etm anem , 
Panem  Samuelem Zborowskim.”

“ Jak to, ten sławny Sam ucba, ten postrach pogańcow, 
pod którego mieczem Nogajce padają jak chrząszcze w 
Maju z potrząśniętej lipy, jest naszym Panem  Samuelem?” 

“ Nie inaczej. Bracia go szukają, a m y już go znaleźli.” 
“ Zgoda Panie Kaźmierzu, jadłem  chleb dom u Zborow­

skich, i chociaż mnie dano nienajlepszy abszyt ze Zborowa, 
wszakże nie przestaję siebie liczyć między jego sługami. 
Ja sam znam że podrwiłem głową. Bo szlachcicowi osiad­
łem u tylko na swojej kulbace, przystało patrzyć na nogi 
Kasztelanki Krakowskiej, a nie na jej oczy. 1 żalu piieć 
nie m ogę, że mi kazano jak najśpieszuiej wynieść moje 
manatki. O co miałbym tylko prawo poskarżyć się, to że 
mnie ani halerza nie dali na drogę, nawet restancya mojej 
laffy poszła per non sunt, ale i to niech Pan Bóg Panu 
Krakowskiem u na tamtym świecie odpuści: trudno panu, 
jeszcze w  złości będącem u, odmienić swoją naturę. A ty 
sam wiesz K aźm ierzu , jaki to się z niego zrobił skąpiec 
na starość. Pamiętasz, jak m y dworska szlachta, na pod- 
piwku musieli poprzestawać. Bóg święty wie z czego m y się 
utrzymywali; to też taka była golizna że wszyscy winiarze 
powynosili się ze Zborowa. Człowiek co zarobił na woj­
nach Inflanckich i Połockich, to m usiał na siebie przesza- 
stać. Powiadam tobie, że miałem wszystkiego dwa szostaki: 
miarkuj jaka to była dla mnie pociecha, kiedy mnie Mar­
szałek dw oru kazał natychmiast opuścić Zborów , nie zapy­
tując mnie cze'm opędzę popasy i noclegi.”

“ A ty co na to? bo byłem  w ten1 czas na Litwie z P a­
nem  Samuelem, a powróciwszy jużem ciebie niezastał, i w 
kilka dni po tobie, wynieśliśmy się z Panem  na Zaporoże.” 

“ Co na to —  ciekawe pytanie; na to na koń; ja na Sę-
dziwosza, a Swiryd na swojego szkapę, który w  krotce
zdechł po uasze'm przybyciu do rodzicielskiego' dom u, do 
którego jednak niebardzo śpieszyłem.”

“ I jakże ty podróż odbyłeś bez grosza?”
“ A cóż, płazem mojej szabli płaciłem za popasy i noclegi.

I tu  sumienie nic mnie nie wyrzuca, bo innej m onety nie 
miałem, powtóre że sprawa była z żydami. Potem zdarzyła' 
mi się służba w jednym szlacheckim dom u, ale dostatnim. 
Dano mi dozór nad końm i; to było ju ż  po myśli; chociaż 
to wstyd Towarzyszowi Pancernem u zejść z \  pańskiego 
clileba, na służbę u  szlachcica. Ale darm o, wiele robi kto 
musi. Szlachcic ' był zuchwały i głupi, ą żona jego była 
kobietka milutka, i dobrze miała w  głowie. U ijstał ją  łatwo

bo była córką ubogich rodziców, a podżyły kawaler m iał 
kilka wiosek. Pan szlachcic bywało tak bije swoich sług , 
tak krzyczy, tak łeb do góry zadziera, £e myślałem sobie, 
musi to być odważnego serca człowiek. I na mnie czasem 
krzyczy jak przyjdzie do stajni; ja to znosiłem, bo jego żona 
mi w padła by ła w oko, i już się z nią zacząłem poro­
zumiewać. Aż tu w  śród dnia Tatarzy na wieś napadają, 
ja na ko ń , zbieram stajennych i Bośniaków szlachcica, 
myślę że on z nami pójdzie, a on tak ztchórzył, że się 
schował, jak by w wodę padł. Mnie się poszczęściło bo 
swoi mi dopisali, odbiłem  zdobycz od Tatarów , kilku poło­
żyłem , jednego żywcem zabrałem ; i tak wróciłem do domu. 
Dopiero, ale jeszcze nie prędko, pokazał się mój pan, boś­
my tylko panią zastali opuszczoną z dziewczętami służeb- 
nem i, wszystkie załamy wały ręce, i płakały. Mnie powitały 
jak wybawiciela, a m ąż jej pojawił się i do dawnej buty po­
w rócił, i nad Tatarzynem jeńcem  zaczął się nieco pastwić. 
Potem  poszło mnie gładziej z Imością, przekonałem ją  że 
niema grzechu przeniewierzyć się takiemu m ężowi, co od 
żony odrzeka się w  niebezpieczeństwie. To trafiło do jej 
przekonania, i dobrze mi się powodziło przez czas niejaki. 
Jednak musiał się czegoś domyślić, bo razu jednego kazał 
mnie przyjść do siebie i powiedział, ale bardzo łagodnie, 
bo od czasu mojej rozprawy z Tataram i był dla mnie grze­
czny: ‘Mości Towarzyszu, porachowałem  się z sobą, że 
ęhoć maie przyjemne usługi W aszmości, m usiem ysie roz­
stać. Za kilka niedziel wynoszę się na czas nie krótki do 
K rakow a, a tam i W aszmości, nawykłemu dotąd wielkiej 
klamki trzymać s ię , nie gładko między znajomymi pokazać 
się szlacheckim sługą.’ Opuściłem takim sposobem służbę, 
która rzeczywiście nie była stosowna do mojej godności. 
A nie m ogę się skarżyć, żebym  w niej doświadczył krzy­
wdy: bo mnie przy rozstaniu wyliczył dwieście złotych. W  
tej okolicy nie było pańskich dw orów , po szlachcie nie 
chciałem służyć, * bo promocyi żadnej, a gospodyni gładkiej 
i zalotnej nie wszędzie znaleźć. Koniec końców  na bruku  
siedziałem pokąd moje dwieście złotych się nie stopiły. 
Dopiero jak się odkryło dno od mojego worka, znalazło się 
i przywiązauie do domu rodziców. Tam  więc się udałem , 
i więcej roku przesiaduję. I gdyby nie dzisiejsza gratyska, 
to bym nie m ógł pomyśleć nawet o wędrówkach. Bo u 
m ojego Jegomości tylko jedzenia masz po uszy; ale na tem 
się kończy afekt rodzicielski. Czy uwierzysz, że od więcej 
roku co bawię u ojca, ani jednego szeląga, ani żadnej rze­
czy niedostałem. W yspowiadałem się tobie szczerze, teraz 
na ciebie kolej opowiedzieć, jakim sposobem dobiłeś się do 
twojego Altamanstwa.”

“ Mnie się szczęśliwiej powiodło niż tobie. Bo kiedy po 
odbytej wojnie pod Połockiem , dano odprawę nam wszy­
stkim Towarzyszom nadkomputowym, ja się dostałem P anu 
Samuelowi, i składałem jego całkowity dw ór. Bo jak ci 
w iadom o, Pan Krakowski skoro ożeni którego z swoich 
synów, to jem u i dobra wypuszcza, ale syna kawalera o 
czarnym ścierwie trzyma. Ja i mój pan przywykliśmy do 
-siebie jak ciało do koszulki. Otoż Pan Krakowski chciał 
.ożenić koniecznie Pana Samuela z Xiężniczką O strogską, 
o k tórą tyle hałasu było w  Rzeczypospolitej. Xiężniczka z 
trzystu wsiami a sześciu zamkami, to kęs Królewski, któż­
by to opuścił: o też się znalazł taki co te'm pogardził. Pan 
Krakowski wszystko był tak ukartował, że P anu Samnelowi 
do gotowej rzeczy by przystąpić. Ale jem u ani m ówić o 
te'm. Ja sam bywało do niego: —  Bój się Boga panie, wszak 
to koligatka Królewska i trzysta wsi i tyle miast w fartu­
chu. Jak się to nam dostanie, a kto będśie od nas lepszy 
w obu narodach?— A on mnie na to: “ A daj pokój, u niej
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kaprawe oczy, do nich nigdy nie przywyknę; a co do jej 
posagu, kto potrzebny niech się jego dobija. Mam ja dobra 
intratniejsze niż jej trzysta wsi; a temi są, moja szabla i 
moja kopia. A chcesz-li być ze mną w zgodzie, nigdy 
mnie o tern nie mów.” Przyszło do tego ze Pan Krakow­
ski chciał przymusić Pana Samuela, i już sprowadził Xięż- 
niczkę do Zborowa, bo był jej opiekunem. Pan Samuel wi­
dząc że się nie wykręci, pokrył się  ̂jagnięcią skórką, na­
wet zdawał się zalecać pannie, że gó ojciec już z oka spu­
ścił, myśląc że wszystko pójdzie już po jego myśli. Aż tu 
Pan Samuel kazał mnie nasze zbroje i nasze konie cicha­
czem wyprowadzić o milę od Zborowa, i tam na siebie cze­
kać. Sprawiłem się jak mi pan rozkazał, i nie długo, na niego 
czekałem: bo sam przybył; i oba w całkowitym ryszlunku 
wyruszyliśmy w świat, nigdzie nie zatrzymując się, tylko 
ile czasu potrzeba do noclegu i popasu, pókiśmy nie przy­
byli do Siczy Zaporozkiej. Tam oświadczyliśmy Hetmanowi, 
ile że nas dość uprzejmie przyjął, że jesteśmy rycerze 
Polscy, chcący się zaciągnąć w ich regestra. Wzięto nas 
na próbę, i odemnie zaczęto. Jednego po drugim pięciu 
najtęższych kozaków ria mnie nasadzono, każdego zsadziłem 
z kulbaki, żaden z nich kopii mojej niedotrzymał. Hetman 
nie mógł się nadziwować nad moją zręcznością. Nazajutrz 
zaproszono Pana Samuela na próbę, ale on wymówił się 
tein, że jego kopia i szabla zawsze śmierć zadają, że go­
tów swoją siłę okazać nad nieprzyjacielem, ale że nieżyczy 
sobie śmierci zadawać poczciwym ludziom, z którymi prag­
nie kolegować; że jednak dla przekonania ich o sile swo­
jego pałasza, rad go doświadczyć nad cze'm innym niż nad 
człowiekiem. Poświęcono na to konia: postawili go przed 
Panem Samuelem, a ten w przytomności całego prawie 
Zaporoża, jak uderzył konia po szyi, od jednego cięcia prze­
ciął ją, że z głową padła o ziemię. Krzyk uwielbienia po­
wstał w całym tłumie i zaraz nas obydwóch przyjęli do 
regestru, i w kilka dni potem wyruszyliśmy na przeciwko 
Tatarów Krymskich. Pan Samuel cuda dokazywał: pod jego 
szablą Tatary jak muchy padali. W przódy z nimi tylko 
wtedy była robota, kiedy się na Ukrainie pokazali, a Pan 
Samuel zaczął ich szukać we własnych ich legowiskach. 
Stumboł zadrżał kiedyśmy Karasubazar zrabowali, i Hana 
stado, przed sobą zagnali do Siczy. Zaporoże mówi, że do- 
pieYo Samucha pokazał mu świat. Imię jego teraz tak 
się zrobiło wielkie'm, że jak umarł nagle Hetman, jedno­
myślnie Pan Samuel, zastąpił jego miejsce. Widzisz Panie 
Ezechielu że wabiąc ciebie do Siczy, nie do złego ciebie 
namawiam.”

“A któż o te'tn wątpi. Jeszcze nie wiedziałem o tobie 
Panie Kaźmierzu, żeś został Zaporożcem, a nie bardzo by­
łem od tego; bo kiedyś mnie przy kuflu namawiał, praw­
da że z początku się oburzyłem, ale pote'm jak zacząłem 
ruminować, pomyślałem sobie jak Attamana, alias ciebie, 
zsadzę z kulbaki, —  bo jakem szlachcic żadnego z was 
zabić nie chciałem, jeżeli tylko bez tego możną by było 
się obejść; mnie w głowie był koń z rysztdnkiem i pięć­
set złotych, a nie czyja dusza —  wedle umowy, choć po 
żywym odziedziczę spadek, a więc jemu się odwdzięczę, 
i tak go będę poił, jak on mnie. Otóż jeżeli przy biesia­
dzie, znowu zacznie mnie trąbić o swoim Zaporożu, żeby 
mnie do niego przynęcić, to powiem mu otwarcie, że mi 
do smaku, oddawać się rycerskiej potrzebie, z łebskiemi 
chłopcami pospołu, a więc może przystanę do nich, jeno

pod dwóma warunkami, —  a te są: raz żeby mnie nigdy 
nie używali do plądrowania dobr domu Zborowskich: bo 
chociaż głowa domu tego oddalił mnie od usług swoich, 
nawet niezapłaciwszy mojej należyiości, nie czuję się być 
tak skrzywdzonym, żebym aż zapomniał że lubo nie jestem 
nic osobliwego, przecież jakim jestem, i to winienem ich 
domowi; powtóre żeby między moją skórą, a ich nabaj- 
kami nigdy nie było nic wspólnego.”

“Jakież z ciebie dziecko Ezechielu. Wszak ze mnie tak 
dobry szlachcic jak i ty, a sam wiesz że ani szablą, ani 
kopią, ani nawet toporem lepiej odemnie nie robisz. W resz­
cie razem z tobą byłem pasowany na rycerza, a jednak 
poddałem się z Panem Samuelem temu samemu prawu, 
które cię tak przestrasza.”

“ Ty co innego, a ja co innego. A co się tyczy Pana Sa­
muela, nie wchodzę w myśl jego; wie'rn że tym wielkim 
panom z roskoszy niewiedzieć czego się zachciewa. Ale po­
mówmy o sobie tylko. Odkąd żyję, plag niedostałem; ty 
pamiętasz że w naszej protestanckiej szkole niebyło kar cie­
lesnych; a ojciec mój nigdy niebył łapczywym do bizuna: 
mogę się pochwalić że on mnie nigdy nic nie dał, nawet 
batogiem. Ale ty Kaźmierzu po skończonej szkole odnowi­
łeś swoje wychowanie. Ty byłeś Towarzyszem, a twój ojciec 
Chorążym, innych łajał przy wszystkich, ale tobie, semotis 
arbitris , nie raz dobrze skórę wygarbował. Prawda że 
pieniędzy nie żałował, sypał w twoją kieszeń, i zawsze 
twoje długi opłacał, ale też i castigalio domestica bywała 
częsta. Ty już przywykły do batogów, że ciebie mogą nie 
boleć, ale mnie świeżego do nich nie namówisz.”

“Już-ci dla ciebie jednego Sicz praw swoich nie odmieni.”
“Jak sobie chce, ale jeżeli tak, pójdę do was w gościnę, 

ale indygenatu dostać waszego wcale nie życzę sobie.” 
“ Jak ci się podoba zrobić, tak zrobisz; ale musisz mnie 

towarzyszyć do Siczy. Ile miarkuję, nowe okoliczności w 
których Rzeczpospolita się teraz znajduje, i nas wkrótce 
wyprowadzą z Zaporoża.”

OD W Y D A W C Y .
W y d aw c a  T y g o d n ik a  odb iera jąc  dotąd  odezw y z pieniędzm i o 

p rzysłan ie  ex em plarzow  LISTO PA D A , uznaje za po trzebne ogłosić, 
iż w szystk ie exem plarze tego dzieła zostały ju ż  w  R ed ak cy i T ygod­
n ik a  w y p rzed an e  i uprasza  przeto osoby, k lo re  się zgłosiły , iżby 
ra c z y ły  uw iadom ić, czy  n ie  zgodzą się p rzy jąć  za L istopad, exero- 
p la rzy  ZAMKU KRAKOW SKIEGO, po wyjs'ciu tego ostatniego dzieła, 
tym  w ięcej że cen a  ty c h  obu d z ie ł, pojedynczo sprow adzanych, 
je s t jed nakow a.

W yd aw ca  uprzedza leź , że inne  dzieło tegoż autora, (h rab i Rze­
wuskiego), w y d an e  w  ro k u  bieżącym  przez R ed ak cy ą  T ygo d n ik a  

w  je d n y m  tom ie, pod ty tu łem  GLOS NA PUSZCZY, zostało ogołem  
zakupione przez dom x ięg arsk i W arszaw ski Spies s i  K om p. i ró w ­
nież nie znajdu je  się ju ż  do przedania w  R edakcy i pomienionej.

W  tej ch w ili m ożna p renu m ero w ać  w  R edakcy i T y g o d n ik a  i w  
x ięg arn i Swiesznikowa w  P e te rsb u rg u  n a  dzieło w e 3 tom ach  ZA­
MEK KRAKOWSKI przez Autora Listopada, p o d łu g  w aru n k ó w  
ogłoszonych w  81 Numerze T ygodnika , tudzież n a  dzieło P a n i Sztyr- 
m er w e d w d ch  tom ach pod ty tu łe m  ŚW IATŁO i CIEN IE . P renu­
m erata  na  to ostatnie w ynosi z przesłan iem  ru b li  srebrem  dw a.
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